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w Warszawie Reiehman et Frendler, Biure 
anonsów w Paryżu C. Adam me des Saint 
Póres.
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„Środek ziemi słowiańskiej/
Profesor akademji duchownej petersburskiej, 

Kojałowicz, miał, jak wiadomo, wygłosi! na jubi­
leuszu kijowskim wielką mowę polityczną. Ni stety 
jednak, rząd zabronił mu tego i polecił w drodze 
Urzędowej szanowemu profesorowi, ażeby na czas 
krótki zachorował.

Zabroniono mu mówić — nie mówił więc, 
ponieważ jednak pisać mu nie zakazywano, przeto 
zabawił się w geometrię polityczną napisał rzecz 
o środku .emi iłowiańskiej, którą przesłał w od­
pisie do Kijowa i do Towarzystwa słowiańskiego 
W Petersburgu. Profesor Kojałowicz jest za . m, 
bżeby za ś-odek ziemi słowiańskiej uznać Ki ów 
wtedy jednak dopiero, gdy — bagatela! Aus„ro- 
Węgry i Turcja znikną z powierzchni świata. 
Profesor Kojałowicz obliczył, że stanie się to za 
lat 100! Js się tym panem nie spieszy. W ka­
żdym razie, wywody Kojałowicza zasługują Da 
Uwagę, jakc esencja tendeucyj pans'aw'stycznych. 
Prof. Kojałowicz p isze:

„Znakomity ojciec równego apostołom księcia 
Włodzimierza, « wiato sław Igorowicz, kto y szeroko 
rozciągnął widokręg sło ..iań«ki, gdy utwierdził się 
nad słowiańską rzeką Dunajem w Piprejsławcu 
bułgarskim, rz e k ł: „ t t  j e s t  ś r o d e k z i e m i  
m o j e  j.“ Kronikarz kładzie w usta Swiafosława 
takie wyjaśnienie tego twierdzenia, ż do Piereja- 
sławca nadpływały różne towary ze Stambułu,
* Ozeeb i Kusi. Mimo wszakże całej doniosłości 
handlu nawet dla owego czasu, należy pamiętać, 
że Swiatosław nie był kupcem lecz monarchą, był 
nawet, jak wiadomo, nieprzyjacielem wielkim roz­
koszy życiowych i patrzył na fakta nie oczami 
kupca, lecz monarchy.

„Swym wzrokiem orlim, rusko-słowiańskim, 
obejmował ou olbrzymią przestrzeń z morzami
Baityckiem, Azowskiem, Kaspijskiem i Oza.-nem,
2 krajami bałkańskiemi włącznie do Stambułu i 
dziedziny achoduio-słowiańskie aż po wyżyny Du­
naju. Ter, trok orli Swiatosława w .dm ł rzei :y- 
wiście w Pierejasławcu ś r o d e k  z i e m i  s ł o ­
w i a ń s k i e j ,  obszerniejszej niż ta, o lórej ma­
rzył przed Swiatosławem car bułgarski Symeon,
a po Swiatosławie znakomici carowie terbscy.

„Dzieje zrządziły inaczej. Środkiem ziemi 
słowiańsko-ruskiej na R ug  pozostał waleczny 
K i j ó w ,  potem w czasaeb ni cięższych chwil ży­
cia Rosji, znaczenie to osiągnęła zadziwiające pra­
ktyczna M o s k w a ,  które znów wydarły jej lo»y 
historyczne na rzecz P e t e r s b u r g a ;  lecz dla­
czego wyd»rly? Na to nie jest nikt w stanie
odpowiedzieć zadc walńiająco, a więc i nie może 
wierzyć w to, iż. owo przejście jest już bezpo
wrotnem. , , . , .

„Zakorzenił się błąd naukowy że historja się 
powtarza. Nie powtarza się ona schola;tyczme,
literalnie, bo zawsze stare fakta k< jarzy z nową 
pracą; ale powtarza się ustawicznie w tern zna 
czeniu, że strzeże i ożywia historyczne zaczątki 
życia, a nie zwraca się do swych zadań dawnych, 
odrzuconych z jakiegobądź powodu. Dlatego też 
wolno mniemać, lub chociaż marzyć, że i dla 
punktu środka Rosji nastanie czas zwrotu do da­
wnego. czas zmartwychwstania tego, co było do­
brem, żywotnem, a zostało opuszczonem chwilowo 
tylko. Może nadejdzie c z p s , że punkt środko , j  
życia ruskiego przesunie się napowrót do Mo­
skwy, a wtedy... dozwolimy sobie skromnego ma 
rżenia, gdy na miejscu Turcji i Austrji będą tylko 
same państwa słowiańskie, okaże się potrzeba 
wspomnieć sędziwą matkę miast ruskich Kijów i 
uznać go za środek ziemi wszeebsłowiańskiej.

„Nie powinno dziwić nikogo, a tern mniej 
niepokoić takie marzenie. Wiadomo jak hałaśliwie 
wrogowie Eosji, ja' śmiało rozwalają ją, dzielą, a 
nawet przepowiadają rychłe urzeczywistnienie 
swycL marzeń zajadłych. _ .

.Myśmy od nich daleko skromniejsi i cier 
pliwsi. Nie decydując rji.c w bliższej rzyszłości, 
stoimy obecnie w pizedsionku tysiącolecia chrztn 
Rusi, życzmy obecnie tyle tylko, aby, gdy nastąpi 
to tysiącolbcie, gdy na tę uroczystość zbiorą się do 
Kijowa przedstawiciele rszech plemion słowiań­
skich, mogli śmiało, swobodnie, jednemi usty wy­
głosić całemu światu: „Oto jest środek naszej
ziemi Błowiańskit,!“

Raport Kalnoky’ego.
Cesarz Franciszek Józef pojechał do Ischl, 

aby odpocząć po całorocznej pn  y politycznej. 
Zupełnego spokoju nie może jednak tam znalezć. 
Polityka J e  odpoczyw , a więc i monarcha, który 
chce być pierwszym “ługą państwa nie może mieć 
pokoju nawet podczas wilegjatury. To bż przyby­
wają raz po raz na dwór cesarski ministrowie, aby 
zdać relację o chwilowym stanie spraw polity­
cznych, zajmujących w tej chwili uwagę urzędo­
wego świata dyplomatycznego. Donieśliśmy już, że 
do Ischl pojechał minister spraw zewnętrznych, 
hrabia Kalnoky, rozum e się z raportem. Jakiego 
on był rodzaju ? Urzędowych sprawozdań, rozumie 
się o tern nie ma, ale znowu z Irugiej strony nie 
potrzeba wcale być prorokiem lub antyspityrysty- 
cznym odgadywaczem myśli, aby odgadnąć jakiego 
rodzaju mogła być relacja ministerjalna złożona 
cesarzowi. Nikt nie zna wszystkich owych tajnych 
nici dyplomatycznych, które hr. Kalnoky na mocy 
swojeg stanowiska znać powinien, nikt nie zna 
owych drobnych szczególików, które mieścić się 
mają w nrzędowych relacjach, ale i baz tych de- 
tajlicznych drobiazgów można bardzo znać w o- 
gólnych przynajmniej zarysach, z czem hr. Kalno­
ky przybył do Ischl.

Ze sprawa bułgarska była głównyr punktem 
jego sprawozdania o tern wie zapewne każdy, kto 
tylko pobieżnie zajmuje się sprawami polityczne- 
mi, kto ma jakie takie wyobrażeuie o tern cc się 
teraz dzieje w polityce. Jest ona zresztą te  wszyst­
kich spraw międzynarodowych może najważniejszą 
osią dla mouarchji austro-węgierskiej z pewnością 
pajbardzW interesującą. (Od lat kilku zajmuje ona

całą uwagę gabinetów europejskich, jest ciągłym  
przedmiotem ich rojtowań i jak fakta uczą nie zo­
stała dotychczas załatwioną. Traktat berliński, któ­
ry położył podstawę dla dzisiejszego politycznego 
stanowiska księztwa bułgarskiego, nie usunął, jak 
wiadomo wszystkich wątpliwości bułgarskich ; za­
wiera razem w artykułach dotyczących Bułgarji 
tyle,, może Dawet rozmyślnych niejasności i dwu­
znaczności, że byłyby zupełnie wystarczające, aby 
módz wywołać dzisiejsze w sprawie bułgarskiej 
komplikacje.

Od czasu, gdy książę Aleksander fiattenberg 
przybył po raz pierwszy do Bułgarji, nie mija rok, 
w 1 tórymby sprawa bułgarska przynajmniej raz 
nie stanęła ze wszystkiemi swo„emi kłopotami na 
porządku dziennym polityki europ0 skiej. 'Wystar­
czy przypomnieć dawny tatarg sobraaja z kńęciem 
Aleksandnm, sprawki jenerała Ernrota, błogosła­
wioną działalność obu jenerałów Kaulbarsów, nie- 
krwawą rewolucję w Filipopolu, wojnę serbsko- 
bułgarską, zamach na księcia Aleksandra itd.
A cóż dopiero mówić, o owych tajnych konszach­
tach dyplomatycznych, które się rozpoczęły z ustą­
pieniem księcia Aleksandra i trwają jeszcze do 
dziś dnia? Zuamy je wszyscy bardzo dobrze, o ile 
one mogą być publiczności wiadome. One przecież 
są powodem wszystkich naszych ofiar na rzecz siły 
zbrojnej, one przyczyną ciągłego utrzymania armjl 
na stopie wojennej w stanie wiecznego pogotowia. 
Dki sprawy bułgarskiej wydają Austro-Węg-ry rok 
rocznie wiele miljenów, dla niej w pierwszym rzę­
dzie przeznaczone owe kredyty zwyczajne, nad­
zwyczajne i dodatkowe, któremi tak hojnie obda­
rza wspólne delegacje minister wojny. Hrabia Kal­
noky i ateresuje się więc bardzo sprawą bułgarską, 
dla tego zajmie ona pierwsze niezawodnie miejsce 
w raporcib, który składa cesarzowi w Ischl.

Jakiemi barwami będzie w stanie nasz mini­
ster spraw zewnętrznych wymalować swój obraz? 
Zależeć to już lędzie od jego indywidualnego 
usposobienia chwilowego. Dzisiaj znajdzie nieza­
wodnie dość barw, by przedstawić sytuację w świe­
tle różowem — bo chwilowo nic nie słychać, aby 
cośkolwiek z Bułgarji groziło. Książę Ferdynand 
obchodził jednoroczny swój jubileusz panowania 
bnłgarskiego w sposób bardzo uroczysty, odebrał 
raz jeszcze hołdy ze strony narodu i swoi h ipini- 
strów, rozdzielał ordery i wyszczególnienia, słowem, 
zachowywał się tak, jak tylko najlegalniejszy 
władca zachowywać się może. Zdaje się więc na 
razie być pewnym swojej władzy. Dla tego też i 
minister austro - węgierski może być na razie spo­
kojnym i może dobrą relację złożyć cesarzowi. 
Przyszłość nie od niego zależy i on za nią ręczyć 
,";e potrzebuje.

Rósja o Bułgarji.
(Ataki „Moik. Wied.“ — Dowcipy „Kiie alanina44.)

Z szeregu obrazków rosyjskich o B u ł g a r j i  
notujemy tu dwa najnowsze.

JLusk. Wied. donoszą, że Stambułów urządził 
w Sofji w dniu 27. 'pca „sandał wraz z metro­
politą Cyrylem w cerkwi.

„Aby zmniejszyć uroczystość prawo°ławia — 
powiada gazeta — pałecznicy chwycili się takiego 
środka :

„Sobór napełniał się powoli inteligencją, dam 
nie było, a lud prosty policja odganiała od 
cerkwi. Nabożeństwo zaczęło się i potem z8°zła 
następująca niegodziwość; i  as tąp li w modlitwie 
„Zbaw Panie41 imię cesarza imieniem samozwań­
czego nieprawosławnego awanturnika Koburga. 
Usłyszawszy to modlący się z szumną protestacją 
opuścili świątynię.

„To skażenie modlitwy Bożej poprzedziła na­
stępująca scena. Do soboru wszedł anarchista 
Zacharjasz Stojanow, podszedł do metropolity Cy­
ryla, który nie celebrował tylko asystował przy 
ołtarzu, pomówił z nim trochę i potem przyzwał 
szefa śpiewaków, któremn rozkazał uczynić po­
wyższą zmianę. Należy w tym haniebnym fakcie 
zauważyć jeszcze jed n o : kiedy modlący się wyszli 
z cerkwi, metropolita Cyryl zorientował się jakoś 
i posłał npewnić wychodzących, że i cesarskie 
imię będzie wymienione. Tak się stało istotnie, 
ale wychodzący kazali oznajmić Jyrylowi, że 
świątynia Pańska to nie targowisko, i nie 
wrócili.

„Po nabożeństwie metropolita - pałecznik 
długo bał się wyjść z cerkw i; wyszedł na­
reszcie pod strażą policji, ale nasłuchał się wy­
mysłów od wyczekującego nań tłumu, który nie­
tylko krzyczał nań, że jest „maskara44, to jest 
„obrzydliwiec44, ale i utraktował go kruszynkami 
błota.

„O tym skandalu dowiedziała się szybko cała 
Bułgarja, i wywołał on szczere choć bierne obu­
rzenie44.

Idąc torem wskazanym przez Grazdanina, i 
Kijuwlanin podaje w ostatnim numerze dyalog po­
lityczny. Ma to być rozmowa „Koburga44 z matką, 
księżną Klementyuą. Jest zaś treści następnjącej:

—  M aman!
._  Was, mein Puppchen ?
— Czyś dobrze spała?
— Bardzo źle. A ty , Ferdinandćhen ?
—  Też niedobrze.
Chwila milczenia.
— Maman !
—  Was mein Hiinchen ?
— Czy masz dużo pieniędzy?
— Och, małe Ferdinandćhen! Wszystkiego 

trzy guiaeny i 25 krajcarów. A ty?
— J a ?  Ja nic nie mam. Nichts, rem.
Chwila milczenia
—  M am an! Ja  mam list od Kalnoky’ego.
— I cóż?
—  Pisze m i: „Mój milutki Ferdynandzie ! 

powiem jasno i krótko: Bądź gotowym na wszy­
stko.44

— Nt. wszystko?! O ciel!!
— Dalej powiada: „Okoliczności tak się zło­

żyły, że z« nic ręczyć nie można. Jestem przeko­

nany, że albo ty Bułgarję „puść kantem,'4 albo ona 
ciebie.44

— Oóż więc ?
— Telegrafowałem do Berlina, do księcia 

Ottona, co robić?
—  I cóż?
—  Odpow edział jak zwykle, tak, że nie spo­

sób zrozumieć. Pow iada: „Przypatrz się dobrze
księżycowi.44 Patrzę tedy na księżyc, a tu na nim 
przez sam ś-odek krzyż. Nie więrzę oczom, wołam 
Minchen i powiadam : patrz i ty !“ I Amalchen i 
zuowu powiadam: „patrz i ty !“ I Amalchen też 
krzyż ujrzała. Wtedy dopiero, uwierzyłem i pomy­
ślałem sobie: „So!“ Minchen też pomyślałem so­
bie „So!“ i Amalchen też „So!“ Więc potem 
wszystko troje... ale to już do rzeczy nie należy. 
Cóż na to powiesz, Maman?

W tej cnwili wszedł Stambułów i przerwał 
dalszą rozmowę.

Z Ameryki.
W  Stanach Zjednoczonych północnej Ameryki 

wre już od pewnego czasu walka wyborcza, z któ­
rej wyjdzie nowy prezydent. Kandydatem demo­
kratów, stronnictwa w Ameryce nieco bardziej 
zachowawczego, jest obecny prezydent Olereland; 
republikanów zaś Harrison; na wiceprezesów kan­
dydatami są: pierwszego .stronnictwa Thnrmann,
a drugiego Levi P. Morton. Walka tym razem to­
czy się na ekonomicznem polu taryf. Cleveland 
nakłania się poniekąd do częściowej polityki wol- 
no-handlowej, a Harrison stoi na stanowisku jak 
najdalej idącego systemu ochronnego. Wiadomo, 
że w Stanach Zjednoczonych budżet — rzecz nie­
słychana w naszych czasach — chroma z powodu 
coraz większej nadwyżki, kasy rządowe są przepeł­
nione !! Otóż Cleveland występuje z nader popu­
larną myślą, aby te nadwyżki zwrócić opodatko­
wanym, a tym sposobem nwalnia państwo od nie­
bezpieczeństwa, wynikającego z przeładowania jego 
kieszeni. W  tym celu przemyśliwa on nad pewnem 
zniżeniem taryf cłowych; na teraz żąda zmniej­
szenia tych tylko ceł, które nit oddziaływują na 
produkcję krajową. Przeciwnie republikanie prze­
mawiają za zniżeniem podatków wewnętrznych, 
mianowicie pośrednich, od spirytusu, ale tu spo­
tykają się z silnem w Ameryce stronnictwem 
wstrzemięźliwości. — Wszystko to nam biednym 
Europejczykom wydaje się bajką, czczem marze­
niem, a przecież jest za Oceanem rzeczywistością 
i nowem dla „tej starej warjatlti Europy44, jak ją 
nazywa pułkownik Natanie! w „Stryju SamV“, 
niebezpieczeństwem.

Szczegóły katastrofy na kolei Erie tak się 
przedstawiają: W kilka minnt po wykolejeniu się 
pociągu towarou ego pod Shore wjechał na gruzy 
idący w kierunku zachodnim pociąg pospieszny. 
Uderzenie było tak gwałtowne, że większa część 
wagonow ostatniego pociągu wyskoczyła z szyn i 
runęła i wysokiego ua 80 stóp nasypu w prze­
paść. Zdruzgotane wagony zaczęły się palić. Kilka 
osób spaliło t s, około czterdziestu jest ciężko 
rannych. Palacz zastrzelił się. W pierwszym wa­
gonie pociągu towarowego znajdowało się 14 cen­
nych koni wyścigowych. Spaliło się 6 stajennych 
i 12 koni.

Ze Żmudzi — po latach trzynastu.
Obecny s tan  Poniewieża  i miai eczek w powiecie.  — 

Zycie  włościan. — Stosunki rolne, re l ig i jn e  i n a rodo­
wościowe).

Po 13 -letniej nieobecności — pisze korespon­
dent K raju  —  znowu twidziłem strouy rodziu- 
ne... Nie poznałem Poniewieża, znanego mi od 
dzieciństw*. Zamiast dawnych chatek na >rzed- 
mieściu stanęły schludne, przyzwoite domk: ; na 
Piaskach widać wspaniały nowy kościół katolicki, 
ufundowany przez parafian w środku zaś miasta 
dawniejsze lepianki sydów widnieją tylko gdzie­
niegdzie, ich bowiem miejsce zajęły porządne ka­
mieni :e : ujrzałem nowowytknięte ul ee, dużo no- 
wobuuujących się dom ór W hotelu otnymuję 
pokoik czysty, schludny, stosunkowo niedrogi : 
„Kto utrzymuje hotel — pytam służące,— ? — 
Pau X. swój, katolik tutejszy44. Zmian i nielada! 
Szlachcic-kar.nt.zyn utrzymujący hotel |  Spotykałem 
się z czemś podobnem na Wschodzie, no,; aie w 
Poniewieżu. Na rynku pełne sklepów, magazynów, 
nawet dość jak na Poniew.eż wykwintnych i na 
ich szyldach obok żydowskich spotykają się często 
nazwiska polskie, szlachty od wieków w powiecie 
osiadłej. Istnieją 2 elegauckie apteki, 2 . s i ę g a ­
nie wprawdzie żydowskie, czytelnia i drukarnit ; 
urządzono dogodne łazienki publiczne; szyldy naj- 
rozńiaitszych rzemieślników widać wszędzie. Je- 
dnem słowem miasto rozrasta się, traci pozór ma­
łomiasteczkowy, a przybiera cechy handlowego i 
przemysłowego ogniska, ale też zarazem żydzieje; 
dziś już z 18.000 mieszkańców tylko 5.000 na­
leży do chrześcjan różnych wyznań ! Karczmy sta­
rzeją się i znikają; jak siedzieli dawniej, tak i 
teraz siedzą w nich żydzi. We dworach i dwor­
kach mieszka jak niegdyś stara odwieczna szhchta; 
rzadko tu można spukac nazwiska, brzmiące nie- 
swojsko. Dwory pochyliły się, poczerniały od 
wichrów i słot, ale jeszcze stoją mocno; zabudo­
wania są w dobrym stanie, nigdzie nie widać 
opuszczenia lub zaniedbania. W okolicach szla­
checkich wszystko pozostało jak było uprzednio. 
U włościan kurne chaty znikają, a natomiast po­
wstają domki, budowana według mody szlachec­
kiej, z ganeczkami; przybyło sporo ogrodów owo­
cowych, lepszych zabudowań gospodarskich, krzy­
żów, ogródków kwiatowych, które dziś bardzo 
częste, aawniej istniały wyłącznie przy chatach, 
gdzie były dziewczęta na wydaniu. Wogóle wieś 
wygląda t«raz jakoś lepiej, jakoś bardziej po 
ludzku. N ‘estety, uie można powiedzieć tego o 
małych nr -steczkach w powiecie : żydzi wskutek 
rienrodzajów lat ostatnich, stagnacji handlowej, 
wyjątkowych praw i konkurencji z chrześcjanami

zbiednieli: to też domki żydowskie rozsypują się 
i g n iją : w ruderze ze wszech stron podparte 
kołkami, o ścianach wypaczonych i dachu zmur­
szałym, mieści się cała rodzina żydowska. Rozu­
mie się, że ogólne zbiedni°nie żydostwa nie do- 
tkuęło osób pojedynczych, posiadających jaki stały 
proceder miejski lub rzemiosło zyskowne; prze­
ciwnie nawet, tym jednostkom sprzyja wzrost 
ludności, podniesienie się skali dobrobytu, oraz 
uspołecznianie się ludu, które wytworzyło nowe 
potrzeby, nowe warunki bytu. To też obok lichych 
lepianek powstały w miasteczkach kamienice, obek 
karczem odwiecznych coś nakształt restauracyj i 
nawet hotelików.

vV znaczniejszych miasteczkach pozakładano 
apteki wiejskie, pooaiadali tam lekarze, którzy po­
woli wypierają znachorów, tembardziej, że włościa­
nin tutejszy ufa nauce medycznej chętnie ucieka 
się do porady lekarza. Pijatyki i burdy karczemne 
już, zdauem  włościan, przynoszą ujmę ich hono 
rowi, konsumeja wódki bodaj się zmniejsza, na­
tomiast rozpowszechnia s;ę kawa i herbata tak, że 
n t pograniczu Kurlandji żadne wesele chłopskie 
nie obejdzie się bez tych trunków, acz samowary 
są prawie nieznane. Na weselach chrześcjan i in­
nych uroczystościach t/chodzą w użycie potrawy 
niezuane przedtem ludowi, np. kotlety, kasza ry­
żowa. Podczas tych obchodów tańczą już nietylko 
tańce ludowe, ile  i ogólno-enropejskie (kadryl, 
mazur), przy świefe lampy naftowei i muzyce 
skrzypek lub amatorsl tej orkiestry włościańskiej. 
Chłopcy ubierają się w zwykły kostjum europej­
ski, często z dodatkiem zegarków, również malo­
wnicze odświętne stroje wieśniaczek znikają, nato­
miast coraz częściej można się spotkać ze stani­
kiem, tiurniurą, burnusem, a uawet parasolką i 
rękawiczkami! Powoli do wsi wciskają się mody, 
a role modniarek grają zwykle żydówki lub za­
glądające tu niekiedy miejskie szwaczki; zresztą 
w miasteczkach pełno rzemieślników, którzy za­
spakajają te niezbyt wybredne, ale ciągle wzrasta­
jące potrzeby. Ogólne to widoczne podniesienie 
się standard of life wpłynęło dodatnio na umy­
słowe życie ludu. Budzi się nareszcie poczucie 
honoru i osobistej godności, choć zresztą na Żmu­
dzi chłop nie był nigdy tak zahukany jak na 
Białorusi. „Chłop zhardział — twierdzą wszyscy — 
to „zhardzenie44 nie jest niczem innem, jeno tylko 
większą pewnością siebie i poczuciem własnej nie­
zależności ; chłop przestał czapkować, przy powi­
taniu nie tak pokornie się ukłonił, tam okoniem 
postawił ,.ę żydowi, gdzieindziej poturbował Stwa- 
bó y, pokazujących figury woskowe, a próbujących 
policzkować zbyt ciekawych chłopów i td . ; takie 
to są dowody owego „zhardzenia44...

W niedziele i święta kościoły bywają prze­
pełnione, a Kunigas cieszy się ogrom nem zaufa­
niem śród ludu i posiada zuaczne wpływy. Nie 
dziw ! całe życie duchowe ludu skupia się w re- 
lig: i kościele. Według starego zwyczaju, uży
wanie książki nabożnej stało się jakby obowiąz­
kiem religji i przyzwoitości. Pomimo bardzo roz­
powszechnionej umiejętności czytania i pisania 
w jęzYkr litewskim, lud teraz stanowczo czyta 
mniej niż dawniej, albowiem literalnie nie ma co 
czytać; stare wileńskie wydania ludowe wyczer­
pały się, nowych nie ma. Sprowadzać z Prus 
ksiażk. litewskie, coraz to trudn iej: volens-nolens 
lud albo nic nie czyta albo ogranicza się książka­
mi pobożnemi. Z polskiej literatury lud bardzo 
mało korzysta i to nie z powodu języka, bo po' 
miastach, okolicach, dworach i wsiach niektórych 
lud mówi po polsku. W niektórych miejscowo­
ściach polski język ostatniemi laty zrobił pewien 
postęp wśród la d a ; w sąsiedztwie okolic szlachec­
kich młodzi włościanie uważają się za równych ze 
szlachtą i stan ą się mówić po polsku; zawiązu­
jące się powoli stosunki towarzyskie nie pozostają 
też bez wpływu pewnego. Dotychczas było tak, 
że każdy chłop, nałożywszy surdut, stawał się Po­
lakiem i przerabiał swe nazwisko na polską modłę. 
Dziś zaczyna dziać się trochę inaczej wśród powoli 
powstającej inteligencji litewskiej. Poczucie naro­
dowościowe wśród ludu drzemie, chociaż już wy­
stępują ob.awy rychłego przebudzenia. Wątpię, 
czy na całej Żmudzi znajdzie się 1 to z pośród 
inteligencji polskiej, coby całem sercem nie ży­
czył rozwoju Litewszczyzny. Smiesznem jest 
w chwili oDecnej rozprawiania o rzekomym uci­
sku ludu przez duchowieństwo katolickie i szlach­
tę. Można śmiało twierdzić, że kwestja narodowo­
ściowa nie zakłóci stosunków pomiędzy wsią a 
dworami.44 . ______

.Z lim i w a t a - -
„Przed 20 laty tryumfowali nieprzyjaciele 

socjalnej demokracji, że socjalistom na zawsze 
odebrali Berlin. Tymczasem tta ł się Berliu od 
więcej niż dziesięciu lat stolicą niemieckiej socjaluej 
demokracji. Każdorazowe wybory dały dowód
0 coraz to większym wzroście stronnictwa socjalno- 
demokratycznego, a także walka wyborcza mająca 
się w Berlinie stoczyć dnia 30. b. m. okaże
1 powinna okazać wzrost bataljonów robotniczych44.

Temi słowy wzywa stronników swych w VI. 
wyborczym okręgu w Berlinie znany przywódca 
socjalistyczny W I ebknecht do walki wyborczej, 
jeka się w tymże okręgu z powodu opróżnionego 
po Hasenclewerze mandatu dnia 30. bm. ma od­
być. Na socjalistyczDem zebraniu przedwyborczem, 
jakie się w dniu onegdajszym w Berlinie odbyło, 
przyjęto list Liebknechta z wielkim entuzjazmem,- 
a cały przebieg zebrania tego był dowodem, że 
socjaliści berlińscy nadzieję Liebknechta co do 
wyborów dnia 30go bm. zupełnie podzielają. W 
rgeczy też samej już dzisiaj wątpić o tera nie mo­
żna, że socjalni demokraci VI. wyborczego okręgu 
benińsk o™ z walki wyborczej dnia 30. bm. znów 
wyjdą zwycięzko i może nawet liczebnie silniej 
niż 1887 roku, gdzie liczba głosów socjalistycz­
nych w tymże okręgu oddanych wynosiła 30.453. 
Szósty wyborczy okręg ber):ński od dawna ucho­
dzi za jedną % nr.'bihiiejsz, :h twierdz socjalnej de­
mokracji niemieckiej i Liebknecht miał zupełny

rac ję , nazywając go stolicy ruchu socjalno-demo- 
kratycznego w Niemczech. Jeśli okręg ten kiedy­
kolwiek dla stronnictw t. zw. rządowych przedsta­
wiał pjwne szanse wygranej, to przy wyborach 
1887 r., gdzie wrzała walka o septenat. Mimo to 
nie uzyskały połączone stroun.ctwa kartelowe pod- “  
ówczas więcej nad 10.750 głosów tak, że dzisiaj ć 
śmiało przypuścić można, ze liczba głosów socja- E 
listycznych wzrośnie w okręgu tym przynajmniej -  
do 85.000 głosów.

Zwiększona nadzieja socjalistów berlińskich 
i pewność wygranej objawiona przez mówców 
socjalistycznyrh na onegd^jszem zebraniu przed- 
wyborczi-m słusznie zwracają na siebie oczy 
całych Ni> rniec, gdyż dowodzą, że propaganda 
socjalistyczna jeszcze w Niemczech nie została 
zabita, ale że znów śmielej i odważniej wychyla 
głowę. Oprócz prowadzonych na wielką skalę
przygotowań przedwyborczych w Benim e, dowo­
dzą tego takie liczne procesa, jakie się przed
izbami karnemi rozmaitych sądów niemieckich
przeciwko przewódcom socjalistycznym odbyły 
a nie mniej dowodzi tego także zwiększona agi- -  
tacja socjalnej demokracji , objawiająca się
w rozpowszechnianiu odezw i broszur socjalisty­
cznych, zbieraniu składek na cele socjdlUtyczue 
itd. itd. Ażeby z licznego szeregu procesów 
przeciwko sicjalistom  przytoczyć chociaż tylko 
kilka, wymieniamy proces przeciwko towarzy­
szowi diukaiskiemu Karklinuisowi, przeciwko 
dziewięciu socjalistycznym kierownikom rrnhu 
wyborczego w Berlium, przeciwko 24 B erhńczj- 
kom oskarżonym o rozlepianie odezw socjalisty­
cznych itd.

W ogóle powiedzieć można, że od czasu 
wstąpienia na tion nowego cesarza ni „ ieckiego 
agitacja socjalistyczna w Niemczech jeszcze się 
więcej spotęgowała, jakkolwiek przewódcy socjalno- ~ 
demokratyczni używają wszelkich środków, ażeby P g* 
ją  jak najwięcej ntrzymać v  tajemnicy. Bezpośre - £ .,£  
dnio po śmierci cesarza Fryderyka III. wydali 
przywódcy socjalistów niemieckich tajną odezwę 
do swych stronników, ażeby w agitacji stali się 
przezorniejszymi i ostrożniejszymi, lecz ani kate­
goryczny ten apel, ani też publiczna odezwa posła 

nger° nie zdołały przeszkodzić cakemu szeregowi 
socjalno-demokratycznych manifestów, jakie tak w 
Berlinie, jak i w innych miastach niemieckich 
miały miejsce, że tylko przypomnimy wywęszenie 
czerwonej chorągwi w Poczdamie podczas pogrze­
bu Fryderyka III., pozalepianie proklamacji cesar­
skich odezwami socjalistycznemi w Berlinie, roz­
rzucenie broszur przeciwko cesarzowi Wilhelmowi 
Il-m u itd.

Fakta te i tym podobne nie mogły ujść ba­
czności rządu niemieckiego, a same półurzędowe 
organa niemieckie dzisiaj widzą się spowodowane 
przyznać się do tego, że niektóre zarządzenia wła­
dzy rządowej na {odstawie ustawy antisocjaMsty- 
cznej zamiast ruch socjalistyczny ograniczyć, tylko 
go jeszcze więcej rozwielmożniły. To też otwarcie 
dzisiaj nietylko narodowo-liberalne, ale nawet kon­
serwatywne organa przemawiają za zniesieniem 
albo przynajmniej zaniechaniem niektónych prze- 
pisówjustawy antisocjalistycznej, a sam rząd niemiecki 
zdaje się zapatrywania prasy w części podzielać.

Wielkie zadziwienie wywołał w całych Niem­
czech fakt, że małego staną oblężenia zaprowadzo­
nego w Sprembergu w maju br.. gdzie czas trwa­
nia oblężenia upłynął, nie przedłużono. Tak samo 
podpada do pewnego stopnia, że władze policyjne 
obecnie prawie zupełnie zaniechały tyle jeszcze do 
niedawna używanego środka wydalania.

Niezawodnie spowodowało zmianę w zapa­
trywaniu rządu ua wydalania uznanie, że wyda­
leni zamiu-t zanie bać agitacji tylko tern gorli­
wszymi apostołami idei socjalno-demokratycznych 
się stawali i przewozili .zarazę44 n aw it d> mi j -  
srowości, w których dawniej o socjalnei demo­
kracji nic nie wiedziano. Do początlru 1888 r^ku 
wydalono z Berlina, Hamburga i Lipska, razem 
przeszło 500, z Frankfurtu n. M. 50, a z S. cze 
cina 48 socjalnych demokratów.

Dodajmy do pokaźnej ta j liczby jesrez* 
dobrowolnych agitatorów i emisarjus ,y socjalno- 
demokratycznych a pojmiemy, czemu szczególnie 
wiejskie powiaty w Nitmczech coraz głośniej na 
złe skutki wydalania się poczęły u-karzać i cze­
mu dzis aj rząd niemiecki od środka tego co raz 
więcej odstępować się zdaje.

Czy twi .rdzenie ostatnie jest słusznem, okaże 
zastosowanie nstawy anti-socjalistycznej w przy- £  
szłości. Tyle zdaje się już dzisiaj być pewnem. że 
nowy pruski minister spraw wewnętrzuych nie ży­
czy sobie obostrzenia ustawy, jak to też wyraźnie 
niektóre pisma półurzędowe zaznaczyły. Zwrot taki 
w wewnętrznej pol tyce niemieckiej powitały bez- 
wątpienia wszystkie niezależne stronnictwa w Niem­
czech z niekłamaną radością; w rzeępy też sa­
mej nie mógłby nowy pruski minister spraw we­
wnętrzuych lepiej swego urzędowauia rozpocząć, 
jak rzucając do rupieci, co według praktyk do­
tychczasowych dla interesu kraju zgubnem się o- 
kazało.
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KRONIKA.
Kalendarz. Poniedziałek (20.) : Stefana kr. węg. 

— Sobiesława. Wschód słońca o godz. 5., zachód 
o godz. 7. min. 17.

Muzyki wojskowo. Dziś srać będzie kapela 30. 
pp. na wysoki - zamku. Początek o godz. 5 1/,.

Subwencjonowanie teatrów w Pradze. Czesk
Wydział krajowy podwyższył, jak donoszą z Pragi 
krajową subwencję dla obu teatrów w Praaze z 
18.500 złr. na 2 ł .000 złr. rocznie, a nadto przy­
znał czeskiemu teatrowi około 12.000 zł. na wydatki 
administracyjne. Żądanie niemieckiego teatru o przy­
znanie mu na ten sam cel subwencji w kwocie 6000 
złr nie zostało uwzględDione.

W ogólności przyznano w zeszłym roku czeskie­
mu teatrowi o 16.000 złr. więcej subweucji, aniżeli 
niemieokienu,
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Ochronki w Alzacji i Lotaryngji. Mało zape­
wne jest krajów, w którychby ochronki dla dzieci, 
nie będących jeszcze w wieku szkolnym, tak były 
rozszerzone jak w Alzacji i Lotaryngji. Podług obli­
czenia z r. 1866 było zakładów takich tutaj 136, z 
których niektóre były więcej klasowe. W szkółkach 
tych było zatrudnionych 205 świeckich i 300 zakon­
nych nanczycielek, a liczba dzieci do nich uczęszcza­
jących wynosiła 36.870. Zasłnga założenia w kra­
jach koronnych tak wielu ochronek nie należy się 
rządowi niemieckiemu; istnienie ich bowiem datuje 
się jeszcze z czasów francuskich. Francuzi umieli i 
umieją cenić ważność tych zakładów rozbudzających 
w drobnych dzieciach w sposób dla nich łatwy i 
przyjemny, bo po większej części przy zabawie umysł, 
lantazję, zręczność, zamiłowanie porządku i ćwiczą­
cych dzieei w mowie i śpiewie. Rodzice widząc tak 
piękne korzyści, chętnie oddawali swe dzieciaczki 
do ochronek. Dzieci były pod dobrą opieką, a ro­
dzice mogli bez przeszkody oddawać się swym za­
trudnieniom.

Obecnie nosi się rząd z myślą urządzenia kur­
sów naukowych, celem wyszktałcenia sobie ..odpowie­
dnich' nauczycielek dla ochronek. Z czasem więc ma­

ją i ochronki słnżyć dziełu germanizacji. Pytanie 
tylko, czy rodzice Francuzi, poznawszy się na zamia­
rach rządu, dzieci swe do zakładów takich, nie u- 
względniających języka ojczystego, posyłać będą.

Fluch der Bósen That. W połowie zeszłego 
miesiąca odbył się w Metz zjazd lotaryngskich nau­
czycieli ludowych. Zebrani w liczbie około 300 roz­
wodzili się nad zaniedbaniem w szkołach nauki ry­
sunków a dalej rozprawiali o wzmagaiacem się zdzi­
czeniu młodzieży w Lotaryngji. Tak, gdzie polityka 
wynaradawiania na pierwszym planie szkoły stoi, tam 
nie może się podnosić nauka i moralność. Jedno dzie­
je się kosztem drugiego.

Pasje Anglików. W korespondencji londyńskiej 
D zień . P ozn . czytamy następujące uwagi o „pa­
sjach" :

„Pan Lubbock, a raczej, by mu nie ubliżyć, Sir 
John Lubbock, jest z profesji bankierem, lecz j k 
prawie każdy Anglik ma swe hobby, to jest pasjono­
wane zamiłowanie do jakiego zatrudnienia, lub gałęzi 
nauki, Hobby’ą czy manją (gdyż nie wiem czy jest 
inne wyrażenie polskie oddające lepiej znaczenie an­
gielskiego słowa hobby) pana Lubbock jest historja 
naturalna, a dzieła jego o yczajich mrówek i 
pszczół, mają rozgłos europejski. Książę Argyle po­
święca wolne swe chwile geoiogji i naturalnej teo- 
lo g ji; Chamberlain hoduje kwiaty, szczególniej or- 
chidy; firladstone jest literatem i teologiem, lord Eoss 
oławnyin astronomem, a margrabia Salisbury ma 
w jodnej z swych rezydencji, w Hatfield, znakomite 
laboratorjum chemiczne. Listę tę mógłbym przedłużyć 

ż y c z y ć b y  s o b i e  n a l e -  
w ś r ó d  w i e l k i c h  p a ­

n ó w ,  w i ę c e j  b y ł o  t a k i c h  K a c z y ń s k i c h  i 
P r z e ź d z i e c k i c h ,  k t ó r z y b y  t a k ż e  m i e l i  
p o ż y t e c z n e  h o b b i e s ,  bo ileżby zostało pie­
niędzy w kraju, co stopniały w Paryżu i w Nicei, a 
jak dobry byłby to przykład dla niższych , co tak 
lubi i wył szycn małpować. Pan. urzędnik, czy robotnik 
zapełniający wolne od zwykłych zatrudnień chwile 
fotografowaniem, ogrodnictwem, nauką jaką lub rze­
miosłem. nietylko, że nie będzie miał czasu na karty 
i knajpy, lecz dojść może w takim z amatorstwa 
obranym sobie fachu do perfekcji zawsze pożytecznej 
a często intratnej. Znany mi osobiście urzędnik w 
ministerstwie spraw zagranicznych, dostał na wysta­
wie złoty medal, za biurko swaj roboty, a bogaty

fabrykant jeden sprzedał 7:1 ilkanaście tysięcy fun­
tów patent wynalazku, jaki zrobił dzięki swemu 
honoy."

Ewangelja i ustawa policyjna. P ie t. Wied. 
powtarzają następującą anegdotę z życia hr. Lwa 
Tołstoja, wyjętą z pracy p de Yoguó: „Znakomity
romaesopisarz przechodził kiedyś w Moskwie przez 
bramę Borowicką, pod którą siedział żebrak z prze­
wiązaną głową, Tołstoj wyjął woreczek, aby dać mu 
jałmużnę. W tej samej chwili żebrak spostrzegł po­
licjanta, na którego widok ukrył się szybko pod górą
w ogrodzie. Policjant przez pewien czas szukał
braka, wymyślając nań za tc, że. znów przyszedł pod 
bramę, mimo że go już kilkakrotnie ztamtąd wypę­
dzano. Tołstoj poczekał, aż policjant powrócił i za­
pytał go, czy umie czytać ? Odpowiedź żołnierza była 
twierdzącą. „A czy znasz ewangelję?" —  zapytał 
znów Tołstoj. „Czytałem ją" —  odrzekł żołnierz. 
„Czy czytałeś ten ustęp : „Kto głodnego nakarmi l i  
tu Tołstoj zacytował tekst całkowity. Żołnierz, jak 
się okazało, znał ten ustęp ewangelji, słuchał wszak­
że uważnie. Dwóch przechodniów zatrzymało się około 
rozmawiających. Żołnierz stał długo .amyślouy. Nagle 
zwrócił się do Tołstoja z zapytaniem: ..A czytałeś 
ty naszą ustawę policyjną?" —  Nie czytałem" —  
odrzekł hrabia. „No to milcz" zauważył policjant i 
zwycięsko podniósł głowę.

Baionem z Londynu do Wiednia. Aeronanta 
Sirnons, w towarzystwie siedmiu osób, w dniu La. 
bm. wyruszył balonem z wystawy irlandzkiej z Lon 
dynu do Wiednia. "Wyjazd odbył się popołudniu, 
wśród najpiękniejszej pogody. Napowietrzni żeglarze 
dla ochrony j)d zimna wzięli tylko kilka pledów, nadto

należy, Je te różnice formalne zostaną wyrównane i
rzecz wspólnie załatwioną zostanie!

Na projektowanej linji kolejowej z Ezeszowa 
do -Jasła, odbędzie się 29. t. m. rewizja tras*.

Adwokaci K.incelarjc adwokacki* otworzyli: dr. 
i l u b i c z e k  w Krakowie i dr. Wincenty S z p o ­
n a  r w Łańcucie.

„1,1'zyi;
stkicm w 1

też w • 
wode

■i>ę żywności 
Jka.

a przedewszy-

do nieskończoności, a 
ż a ł o ,  b y  u n a s ,

Przeciw Zoii. Londyński karny sąd policyjny 
wniósł skargę przeciw firmie Vizetelly et Comp., któ­
rej nakładem wyszły powieści Zoli w tłumaczeniu an- 
gielskiem, za wydawanie dzieł niemoralnej treści. —  
Obrońca oskarżonej firnu, usiłował dowieść, że „Don 
.Juan““ ' Byron’a i „Wesołe kumoszki z Windsoru 
Shakespeare a zabierają o wiele nieprzyzwoitsze rze­
czy, niż „Nana“, „Ziemia" i „Pot Bouille Zoli. Sę­
dzia policyjny wszakże odesłał sprawę przed sąd przy­
sięgłych.

Uczone małżeństwo. W Londynie w d. 9. bm. 
odbył się w kościele św. Małgorzaty ślub dra Buttle- 
ra. rektora kolegijumr„Trinity“ w Cambridge, z pan­
ną Ramsay, młodą uczoną, która, jak to swego czasu 
donosiliśmy, z odznaczeniem zdała uniwersytecki egza­
min z języków starożytnych. Di Buttler ofiarował 
małżouce swojej bardzo odpowiedni podarunk ślubny, 
a mianowicie dzieła Platona, Sofoklesa i Dantego.

Korespondencja redakcji. Ks. P. Monasterzyska: 
Umieścimy w najbliższym numerze.

Arcyksiążę Albrecht był ouegdąj w kościele 0 0 . 
Jezuitów o godz. 6. rano na mszy św.

Muzeum przemysłowe we Lwowie. Cal. Kasa 
oszczędności uchwaliła pierwotnie wybudować włas­
nym kosztem (400 .000  złr.) gmach na g r u n t a c h  
m i e j s K i c h ,  tj. na placu Oastrum dla szkoły prze­
mysłowej i Muzeum. Ćmach ten miał być ofiarowany 
miastu. Dziś Dy-ekcja Kasy oszczędności inaczej sta­
wia kwestję. Ma ona zamiar nazwać to fundacją ju­
bileuszową na pamiątkę „czterdziesto-letnich rządów 
ees. Franciszka Jozefa.

Kasa oszczędności zrobiła to bez porozumienia 
się z radą miejską, 00 jest błędnem. Spodziewać się

Zapisy w szkole Onąjańskłj wydzi iłowej odby­
wać się będą od 29. do 31. sierpnia.

Słota rozpoczęła się na dobre. W sobotę 
wieczorem padał deszcz ulewny, a pioruny i grzmoty 
biły nieustannie

Depesza 3947 nadana w Wiedniu o godzinie 
u  ni. 20. przyszła do Lwowa wedle zapisku o 7. m. 
40 wieczór. Brawo!

M iędzynarodowy kenpres dli ipraw kolonij 
wakacyjnych i fcygjlifc* dziecięcej odbył :.ią w  Zury­
chu —  jak nam ztamtąd piszą w dniu 13. i nastę­
pnych bm Najliczniej reprezentowane były Niemcy, 
z innych krajów były reprezentowane Austro-Węgry, 
W łochy,1 Francja i Beig.ja. Filantropi szwajcarscy —  
jak się to samo przez się rozum il—  przybyli w po­
kaźnej cyfrze. Prezydium kongresu zestawiono tak, iż 
każde państwo miało swego reprezentanta, Szwajcarję 
reprezentował prof. Bien z Zurychu, Niemcy Hugo 
Riistel z Berlina, Fr meję. deputowany Jules Steg z 
Paryża, Austro-Węgry profesor Sturni z Budapesztu, 
Włochy dr. de Christoforics z Medjolanu, BeJgję de­
putowany Macar. Kongres zagaił twórca kolonij wa­
kacyjnych prof. Bion, poczem członek rady związko­
wej dr. Schenk powitał zebranych imieniem rządu, 
wskazuiąc na silach tn;' .Ąi, który jednoczy wszyst­
kie n a ...nowości i zaciera różnice.

Następnie odczytano depeszę ed cesarzowej Fry- 
derykowej, która szlachetnym opiekunom dzieci wy­
raża swe podziękowanie za ich dobroczynną a obfitą 
w piękne skutki pracę.

Zebrani okrzykiem na cześć cesarzowej wyrazili 
swą wdzięczność za pamięć i wysłali telegram dzięk­
czynny. Na porządku dziennym było sprawozdanie 
z obecnego stanu kolonij wakacyjnych, ich znaczenia 
i rozwoju. Eeferent profesor Wyos z Zurychu wyka­
zał znakomite skutk’ tych kolonij tak pod względem 
rozwoju fizycznego jak i duchowego. Badania prze­
prowadzone o pożyteczności kolonij przeszły wszelkie 
oczekiwania, co powinno zachęcić do rozszerzania tej 
instytucji. Później pojedynczy delegaci składali spra­
wozdania, równie korzystne z rozwoju instytucji w 
poszczególnych krajach. Szczególniej Niemcy wyka­
zują postęp. W roku 1876 wysłano z jednegc miasta 
7 dzieci; w 1880 z 11 miast 1017 dzieci, w 1885  
z 72 miast 10.000 dzieci! Słowem w 10 latach 
korzystało w Niemczech z dobrodziejstwa kolonji 
34.722 dzieci, a obok tego dobroczynne zawady pie­
lęgnowały z górą 31 tysięcy chorych maleństw. N ie­
które komitety niemieckie rozporządzały w r. 1885  
sumą 250 tysięcy marek. Na drugiem posiedzeniu 
czytał dr. Kerez (Zurych) . o urządzeniu lecznic dla 
dzieci.

Pomnik dla króla Jana III. Wiadomo, i e  podczas 
jubileuszowego obchodu 200-letniej rocznicy odsieczy 
danej Wiedniów' przez króla Sobieskiego, reprezenta­
cja miasta Lwowa uchwaliła, wstawiać do budżetu 
przez 10 lat co roku kwetę. 1000 zł. na pomnik tego 
bohatera i pogromcy bisurmanów. Od tej chwili aż 
do roku bieżącego uzbierała się już kwota 6000 zł., 
a doliczywszy do tej zumy kwotę 1800 zł., którą 
komitet jubileuszowy przekazał reprezentacji miejskiej, 
tudzież kilkuletnie procenta od tych sum, dysponuję

reprezentacja miejska obecnie kwotą przeszło 8000 zł. 
Rozporządzając już taką sumą, prezydent, p. Moch­
nacki, zajął się bardzo gorliwie sprawą wystawienia 
pomnika dla bohaterskiego króla i polecił artyście- 
rzeźbiarzow. p. Tadeuszowi Barąezowi, sporządzenie 
modelu- Jak się dowiadujetny. p. Barąez wywiązał 
się już z danego polecenia’

Pomnik stanie na płacu św. Ducha, frontem do 
nowego gmachu gal kasy oszczędności. Na bardzo 
pięknej i pod względem architektonicznym zgoła nic 
do życzenia nie pozostawiającej podstawie z ciosowego 
ciemnego kamienia tarnopolskiego, stanie statua bo­
haterskiego króla, pogromcy Turków, na koniu, który 
depce rannego Tatara. Wysokość podstawy ciosowej 
wynosić będzie 3-—4 metrów : na bokach cokołu znaj­
dować się będą stosowne napisy, a wierzchni gzyms 
postumentu zdobić będą tarcze z kutego bronzu, na 
których zostaną wypisane zwycięztwa króla Jana ITT. 
Na uwagę zasługuje także ogrodzenie pomnika, pro­
jektowane przez p. Barąozć Mają to być słupy ka­
mienne, połączone ze soną żelaznemi barjerami ażn- 
rowemi. Ogrodzenie to stanowiłoby czworobok, a na 
każdym rogu wznosiłaby się wspaniała kamienna ko­
lumna, uwieńczona koroną królewską i insygniami 
królewskiemi, spoczywającemi na wieńcach laurowych. 
Na podstawach tych kolumn mają być zamieszczone 
herby Polski, Eusi i Litwy.

Konkurs zecerski. Przed kilku dniami odbywał 
sic' w Londynie konkurs zecerski, zasadzający się na 
tein, kto w ciągu godziny złoży najwięcej czcionek 
bez błędu. Do konkursu tego stanęło około trzystu 
zecerów, a nagród było cztery. Otoż drugą nagrodę, 
w kwocie 200 tuntów sterlingów, otrzymał p. Woj­
ciech Stecki, rolem z Warszawy, od lat kilkunastu 
w Londynie osiadły i pracujący jako zecer w dru­
karni znanego dziennika D a ily  N ew s. Kodak nasz 
nagrodę bezzwłocznie otrzymał i część pieniędzy prze­
sła ł zgrzybiałej swej matce, pani Anastazji Steckiej, 
z prośbą o przybycie do syna. Uradowana matka 
bezzwłocznie spełniła to żądanie i już wyjechała do 
Londynu.

Korespondencja Redakcji P. X Uderzasz pan 
na hr. Plattera w samych ogólnikach, prosimy o do­
wody i fakty, a wówczas wydrukujemy. Tak jak jest 
nie może byó u nas drukowane.

ryka Szumaua, dowodząc, iż jest on zapnedzią 
energiczniejszego posunięcia się Polaków . o d o -  
zycji.

lir . Z e J 1 i 7, nńał się wyrazić, że ż y t n ie 01 
jest ks. kanclerza, ażeby zwłaszcza włościnie ze 
szwabskieh prpwincyj osiedlali się w  poznaniem , 

k-zesząe tarn m em iecczyzne i protestaiyzm- 
Zedliz powiedział również, że staraniem rządu jest 
ziainać prąd emigracji do Ameryki, kierując wy- 
chodźtwo w Poznańskie.

Paryż li), sierpnia. Dzienniki tutejsze ona- 
wiają mowę cesarza W ilhelm a przy odsłonięńo 
pomnika w sposób humorystyczny.

Petersburg 19. sierpnia Wyjazd jenerała 
Schweinitza, ambasadora n iem ieckiego, który na­
stąpi 21'. bm , uważają lu ogólnie jako symptom po- 
ko iwy. Schweinitz powróci dopiero na o b c h ó d  
jubileuszu Giersa.

W ie d e ń  19 sierpnia. G ie łda  zbożowa. Pszenica  
na jes ień  tfe05, na wiosnę 8'06.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia  1!). s ie rpn ia  1888 r.

H O T E L  ŻOKŻA. Z iegler ,  z W iednia .  W  róblew- 
ski,  z Rosji . J .  Groza, z Kijowa.

H O T E L  FR A N C U S K I Hr.  P. Czosuowski, z W oły­
nia. A. Radzim ińska,  z W ołynia .  Br. lir. P ruszcńsk i ,  z 
Krakowa I. W ędrychowski,  G. W edrychowski,  z K ró ­
lestwa Po], T. Bentkowski,  z .Tas. J.  Zakrzaw ski ,  z T a r ­
nopola. D. Bischofswerder,  z K rons tad tu .  J.  K rouberger ,  
z Buda Pesztu.

H O T E L  L A N ® .  W. Czernecka, ze Sk a ła tu  C. 
Herzig ,  z W iednia.  C R ich te r ,  z Graeu. I. Hausdarf ,  z 
R ot te rdam u. I. Neuderfer ,  z W iednia .  M. P re is ,  z W ie ­
dnia. D. Głębocki, z Wołynia.
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N A D E S Ł a N E .

Dr. BY Ł IC K I N
CP 
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powróciwszy z wycieczki naukowej do Szwecji.
ordynuje jak przedtem od 3— 4 ul. Kościuszki 1 CD

W s z e c h  n a n k  l e k a r s k i c h

Telegramy „Dziennika Polskiego".
Wiedeń 19. sierpnia. Ks. K l e m e n t y n a  

Koburska przybyła tutaj dziś.
Buda-Peszt 19. sierpnia. Książę p r y  mi a s  

odpowiedział na pismo ministra T r  e s  o r f a .  że 
mieszanie się inspektora szkolnego do egzaminów  
w katolickich seminarjach nauczycielskich w
Tym ow ie jest w ustawie niczem nieuzasad­
nione.

Berlin 19. erpnia. Cesarzowa Fryderykowa  
wyjeżdża 4. września do Szkocji, gdzie zabawi
m iesiąc. Następnie zamieszka w t. z. pałacu na­
stępcy tronu

W ielkie ćwiczenia floty rozpoczną się 20. bm. 
Pancerniki odbędą d. 20. i 21. ćwiczenia w przy­
stani Gdańskiej, poczem odbędą się w obecności 
admirała hr. Monts ćwiczenia w strzelaniu. D. 26. 
wyruszy flota do Kiel, gdzie d. 29. i 30. odbędą 
się wielkie ćwiczenia blokadowe. Ćwiczenia trwać 
będą do 22. września.

Berlin 19. sierpnia. Dzienniki tutejsze wska­
zują na fakt1' postawienia, kandydatury dra Hen-

Dr. Zygmunt Smolarski p
b. a systen t  k l in iczny U niw ersy tf tu  J a g ie l l .  po dłuższych
studjach na k lin ikach wiedeńskich osiadł  w  P r z e m y S l u .  " j r t  

M ieszk a :  R ynek  Nr. 59. afi&i2641 r>CO

POŻARY i ZGLISZCZA
o

a
t o m  I - s z y  J m ,

nabyć' można w A dm in is trac j i  „D zienn ika  Po lskiego“ po ”—”
1 złr.  20 ent.,  z przesyłką pocztową 1 z łr .  40 cnt. —,

1 Tom drugi  drukować się zacznie w fejletonie
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„Dziennika  Polski go “ w drugiej połowie bieżącego 
miesiąca.

 O - O J ń J s s t . ^ -
po odbyciu specjalnych studjów dentys tycznych  w z ak ła ­
dach uniwersyteckich  dentystycznych w B e r l i n i e ;

przyjmuje  w swojem

a t e l i e r
przy ulicy Kopernika l'!czba 5, II. piętro #j 

od godziny 9 do I i od 3  do 5.

^ •?11f t
& 

u . 9

Drobne ogłoszenia
Doniesienia rozmaite.

po l ' / i  centa od wyrazu.

Pn u i e i i  ■> ydoskonalouyeh w robocie 
sukień damskich, poszukuje L a  m ie ­

sięcznie do złr .  25. M H g ł ł Z j l l  J u t j i  
H e r g e r .  I l a i i e t a  21. 822

Mł o d u  b l o n d y n k a ,  pięknej pow ierz­
chowności,  mająi-a posagu  8 tysięcy, 

dla braku zMjomWffcr, poszukuje na t - j  
drodze towarzysza życia. Fo tng ra f ja  n ie ­
zbędna. A d res :  A. S .  poste resta  
Lwów, l iczba (i. 825

Bi A r o  k o m i s o w a  f f e r e s z c z y ń -  
s k i r g o .  Krakowska 15, poU -a  r u ­

tynowanych nauczycieli ,  guwernan tk i ,  bony 
i t. d., zarazem mnisszeza zamiejscowych 
ufczniów i nczenniue w domach in te l igen­
tnych 824

c a  .52
Bo n s i  F r a n c u z k a  poszukuje miejsca  

od 1. września Wiad unośe: Lwów, 
Czarneckiego, 10, If .  p ię tro  od 10. do 4.

l / a r j o l k ę  lekką, 
IV. sprzedam tanio.

W lokalu poprzednio Towarzystwa 
handlu skór.

w debrym stanie, 
przedam tanio. Oferty  pod: » K a .  

r j o l k ą ”  poste restante  S a m b o r .

Nim ejszem  mam zaszczyt zawiadomić 
Sz. Pp. Interesantów , iż z dniem 4. s ie r ­
p n ia  1888 otworzyłem h andel  skór, oraz 
.wszelkich przyborów szewskich i wszel­
kiego rodzaju wierzchów gotowych. Rynek 
1. 10 w podwórzu. iZw raca  się szczególną 
uwagę, iż przy zakupnie wyżej nad ć złr. 
opuszcza się 2n/„ od guldena). 2686

[ A j  ^ t a r j i
LJ  bularny,

wsar posiada jący  egzamin ta- 
arny, z dobrem pismem, poszukuje 

posady od 4. W rześnia  b. r. Łaskawe 
z 'ecen ia  uprasza  adresow ać :  Dyetarjusz 
Poste  res tan te  Lubaczów. 876

Z szacunkiem 
J ó z e f  H a r s z c z y ń ,s7i ż.

St u d e n c i  znajdą pomieszkanie, wikt 
i usługę przy s ta rannej  opiece, pod 

przystępnymi warunkami,  w domu pod 
i. 17, przy ulicy Pańskiej,  w parterze ,  
drzwi obok głównych sehoilow.

/ A g r o d u i k  w
biegle językan

sile wieku, w łada jący  
iegle językami polskim i n iem ieck im  

w mowie i piśmie ,  oraz wykszta łcony 
przez dłuższą p raktykę w swoim zawo­
dzie , posiadające  dobre rekomendacje  
z osta tn ich  posad, gdzie  jes t  i bywał, -  
poszukuje umieszczenia . Łaskawe z g ło ­
szenia uprasza  adresować w pros t :  W it te -  
ezek w Poiiikwie p. Brody. S22

P oszukuj]ę do m ojej k a n c e la r j i

k a n d y d a ta  n u t a r j a ln e g o

L. ii u85, 2642

OJEJE MASZYNOWA I  Ogłoszeni® konkursu
. I 5 ^ C 3 - O S 3 3 S r E “

pole ca

L U D W IK  W iN IA K Z
i v e  L t u o w i e ,  T e a t r a l n a  1 6 .

Prawdziwe oleje maszynowe „ R a g o s in u "  sprzedaw ane 
dotychczas tylko w beczkach oryginalnych  —  dla um ożebnienia  
sprow adzania m niejszym  odbiorcom, sprzedaje powyższa firma 
w naczyniach blaszanych plombowanych (w koszach) zawarł ,śei 
25 kilogramów, po cenach hurtownych. N a prowincję za pobraniem.

Olej „ R a g o s in e "  jest bezwarunkowo najlepszym  i najtań-

e g z a m i i io w a iu e g o
z d łu iŚzĄ praktyka^ n o t a r i a l n ą  
i z u p e ł n i e  b i e g ł e g o  w  s w o i m  

z a w o d z i e .  2645

Ignacy Frankowski

Lo k o m o b i l ę  o sile imjmniej 4 koA 
w debrym s tan ie  poszukuje się  W ia ­

domość w A dm in is trac j i  „Dzieu. Polsk .“ 
pod S .  S .  842

U o s p o d a r z ,  kawaler,  z dwj)»lziest^| 
U  kilku le tn ia  priprak tyką  poszukuje poso-iy. 
K orespondencje  odbiera  poste restante  
Rzeszów J .  P. 811

P o c z t m i s t r z e  clr  ąey z m i e n i ć  s t a ­
c j ę  — zechcą podać niebawem w a­

runki pod a d re se m :  „ I n i e r c s ’* poste 
res tan te  S a m b o r .  818

0mo1>m młodsi, wdowa z dzieckiem 
5-letniem, poszukuje miejsca 'o zarządu 

domu lub za bonę do księdza albo waowea. 
A d res :  N. N. poczta Brzeżany. 810

Ta n io ! ! !  roszukuje  się nżywauycli 
kam ien i litograficznych wiel­

kość 75 cm. 60 cm. lub też trochę i m n ie j­
sze ; mających takowe uprasza  się o -g ło ­
szenie  i podanie  ceny pod c y f rą :  W. U. 
Czerniowce poste restante.

Doniesienie. Uczennice znajdą m ie ­
szkanie , troskliwą opiekę i fortepian 

pod przystępnymi warunkami w domu 1. 
F re d ry  1. 75 w Przemyśla. 807

D lle ty  
D  dyn

 „ wizytowe, zaproszenia,
dyplom y, plany , etykiety  

kupieck ie  i t. p. wykonuje po 
niskich cenach Z a k ła d  arty- 
utyczno-litograficzny .Antonie­
go P  r  z y s z 1 a k a, we I.wowie, 
przy ulicy K op e rn ik a  liczba  9.

Zdolny i pracowity,  z ch lubnem i świa­
dectwami p iw ow ar poszukuje odpo- 

wiednego um ieszczeń '" .  Adres bliższy : 
R. S. Tarnów, ulica Kaczkowskiego 1. 3, 
poste res tan te .  821

c. k. N o ta u ju s z  w  P r z e m y ś l u

M łodzien iec z ukończoną co n a j ­
mniej 4tą k lasą  g im n az ja ln ą  znajdzie  

umieszczeni',  jako  uczeń ap tekarsk i  u 
Antoniego Aleksiewieza,  ap tekarza  w Po­
morzanach. S13

s iy m  m aterjałem  sm arowym  dla m aszyn toJniczych i parowych.
O  ? Biaszanki zaopatrzono są 

/ i C / £ i C U l . C  * marką fabryczną i plombą.
Zam ówienia należy do innie adresować. Do w ykonyw ania  

zam ów ień poniżej 25 a lg i. upoważnioną jest w Galicji jed yn ie  
firma p. Piotra M iąezyńskiego we Lwowie, dla tego polecane 
przez inne firmy oleje pod nazw iskiem  „ R a g o s in e “ za lichy  
i szkodliwy falsyfikat uważać należy. 2533

W  m yśl uchw ały rady m iejskiej z dnia 18. lipca b. r. rozpisuje  
s ;ę runiejszem  konkurs na

•i) posadę kasjera przy tut. M agistracie z p łacą roczną 700  złr. i 
b) posadę kontrolora kasy m iejskiej z p łacą roczną 600 złr. a. w. 
Posady te są na rok pierwszy prowizoryczne, poczem  dopiero  

stabilizacja nastąpić może.
K andydaci ubiegający się o rzeczone posady w inni w ykazać się  

odpow ieduiem  uzdolnien iem , św iadectw am i szkolnem i, metryką chrztu, 
tudzież wykazać dotychczasow e zajęcie. K om petenci posiadający egzam in  
państw ow y mają p ierw szeństw o.

Podania udokum entowane w nosić należy do 15. w rześn ia b. r. na 
ręce Zw ierzchności m iasta.

Kau ja rów na się  w ysokości jednorocznej płacy.
O bsadzenie nastąpi z dniem 1. listopada, ew entualnie 1. paździer­

nika b. r.
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S T A C JA  K O L E I : 
M u szy n a  - K ryn ica

z K rakow a 8 godz 
„ Lwowa . 12 „ 

B uda-Pesz tu  12 „

Ko ło  Sem inarjuui iitiuczjpciel-
8 i ego we Lwowie je s t '  jeduojiią- 

trowa kamienica,  88° zł. rocznego czynszu 
n io sąc*  przy ulicy Kaleezej 1. 4, do sp rz e ­
dania.  D ługu  g i l ic  kasy oszczędności 
8.400 zł. 7.000 zł. gotówki ba. O so­
bliwie  dla pp restaura to rów  ważne ! 
B liższa  wiadomość * p. Grabińskiego, 
zegarm is t rza  we Lwowie, ul. H a l icka  I. 18.

Potrzebna lokoniobUa 4 -6  
konna nisywsina, dobrym  

stanie. Kuczyński, Lwów , Cho- 
rążczyzna 13. 799

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyra"!].

ZygmnntowHlta 17. I. piętro, 
5 pokoi z  kuchnia. '48

Ulica  H etm ańska  32 — 8 pokoi 
z kuchnią ,  sp iżarnią  i przyiiależyto- 

śc iami na I I  piętrze od 1. października  
b r. do wynajęcia

Galicyjski kredytowy i
1 poczaiszY od Ma 17. Monada 1885 r j

a p t e k a ,
P o c z ta , T e le g r a f ,

S a d  p o w i a t o w y ,
“ n c t a r j a t

w la i e j s e u.

c. k. Zakład zdrojowo-kapielowy.
N a d er  ob fita  i s i ln a  „ s z c z a w a  a lk a l ic z n e  ■ ż e la z is ta .* 1

Główniejsze środki lecznicze są :
Kąpiele  m ineralne ,  ogrzewane metodą Schwarza w budyDku o 73 ga- 

uinetach, kąpiele  borowinowe w osobnym budynku o 27 gabinetach, k ip ie le  
gazowe przy głównym zdroju, metodyczne picie wód z licznych źródeł 
mineralnych  o różnym składzie chemicznym. Doskonała żętyezarnia  nowa 
kelirnia, k i lka  m leczarń ,  nowy wzorowy Z ak ład  gimnastyczny, park  wielki 
z wygodnemi spacerami.

• ' W t s r d . a j e

4% Asygnaty kasowe
z  3 0  d n i  j W B j o  w y p o w i e d z e n i e  u

5°o Asvffiiatv kasowe I

_Ku w y g o d z ie  i r o z r y w c e  g o ś c i  s łu ż ą  p r z e s z ło  I-IOO
p o k o i, z catl owitem umeblowaniem, w przeważnej części, z pdecami, l iczne 
restanrfthje, cukiernie , tea t r  przez cały sezon, czytelnia' gazet,  dwie wypo­
życzalnie  książek, tygodnik  kąpielowy „K ryn ica" ,  fortepjany,  ork ies tra  zd ro ­
jowa, feto raf, liczne i lóżuorodne sklepy, m odniarki ,  różni ręfeodz.diLcy.

W .e m u  „p ot. Zam kiem ** s a  do w y n a ję c ia  p o k o je  
ty lk o  na p r z e c ią g  2 4  g o d z in .
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Pi 'ą r z e u ie  b e z p o ś r e d n ie  k o le ją  tr a n s w e r s a ln ą  do s tacj i  
Muszyna-Krynica.

W m aju , c z e r w c u  i w r z e ś n iu  ceny pomieszkali skarbowych, 
jako  też wszystkich r o d z a i k ą p ie li O '/3 n iż s z e .

Prócz stale  przez cały sezon ordynującego lek, rza rządowego, 
Dr. Kopfta, p rak tykują  7 lekarzy.

Frekwencja  roczna wynosi wyżej 4.000 osób. 2530

W  śainyiu Z ak ładz ie  znajduje  ś lę :

z  9 0  d m o w D i n  w y p o w i e d z e n i e m .

Mj 2509 I D ^ r r e l s c j a - .

c, k. Zakład wodoleczniczy,

l S mr JJł. „i,.. S^* |

pod kierunkiem specjalisty Dra FI b e r s  a.

Sezon otwarty od 15. ma j a  do 30.  w r z e ś n i a .

Na żądanie udziela w yjaśnień c. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.
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Kto ize m\ tasta z taniości wódek
I I K I I O K Ó K ,  K O IS IAK F  i R i  M lI gdyż od 1. W rzcSnia l>. r. z  powodu podwyższeniu podatku ceny 
znacznie podwyższone zostaną. K O N IA K  prawdziwy francuski, flaszki od 2 zlr. 25 et. do 6 z łr. 

<711*1 * ii(!'ki , lN  it iii ' v ,k « .r<  l)::iiańn<iv liii. .Tltrrfhiffli.Jaryębiulin. G d c ń sU e  i w i

ST. W OJCIECHOW SKI
Ch.orażczyzP-S. liczTsa, e.
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Wydawca i redaktor odpowiedzialny? J ó z e f  L a s k o w n i e k i . Papier z fabryki czerlańsdej. Z drukarni „Dziennika Polskiego*4 pod zarządem J a n a  M i t t i g a ,
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